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wypływa z głębi stirea, starajmy się jak najbardziej, ile tylko pówafimy, 
wielbić Pana Boga.

A teraz przypowieść, którą zakończymy nasz artykulik. —  Żył sobiftj 
znany pajac cyikow^;, który swojomi sztuczkami i rozmaitemi dowcipami 
rozśmięS-za! widzów, ale po skończonych występach biednySpajać, kiedy już 
żniył z t e y  farbkę, chował g|fcwę w  dlonjfeji pogrążał się w  smutnych 
rozmyślaniach. „Jak bgz 1,rzeźnie pusto i jałowe życie jest takie, jak 
m oje !...“ Taka Wyrywała się skarga z jego  ust...

Pńwnego dnia zerwał się: —  „N ie! —  Dłużej już nie wytrzyińaiti!*
I  w iecie, eo zrobił? Zapukał do furty jednego z klasztorów, prosząc

0 p rzy jęc ie  go do zakonu!
Przyjęto go . ..

, Ąijęzmicn-inPjraclość napełniła jsg.O dusze. Terłij jpż spokojnie będzie 
mógł iptówięe.ić się Bogu! Będzifei|ig8wuó.gl dlugfe modlić! —  I  rzeczywiście. 
Każdego dnia wczesnymi ra-nkieni; przed obiadem, po obiedzie, wieczór, 
klęczał przód Ołtarzem, wśród wielu modlących się braci i Spadał Się razem 
«  mńni modlić. A le  jego duszę, prędko opanowało znurzeni*k biedny pajac, 
nieuk, niĄ znal łaciny i ani jedufego siłowa nie rozumiał z modlitw, i chociaż 
tak bardzotjpragnął, jednak nie umiał Czcić-•(S.pga razem ze swymi towa­
rzyszami . . .

Dł-uSfl.Się mączył i trapił biedny pajac, aż nakoniee w  swej prossefcie 
jrowziął d z i w i f y . ' . . W  cichą noc, k iedy cały klasztor był pogrążony 
we śtrie, wyciągnął ̂ pokryjomu sw ój błazeński strój,, w łożył r\ą siebib i cicha­
czem wszedł do nnsteaoi koScigła. W ieczna lampa rzucafcflLjtSgemnieze plaski 
po ścianach i ławkach, a b ra t-pa jac  stanął przed -figurą Matki Boskiej
1 zaczął p o k r z y w ą ®  w ije  agrabiTe skoki i sztuczki kuglarskie, tak pięknie 
i z takimi) przejęciem, jak dawniej.

o-j?owtrwzalo się to przez wiole no c y . . .  boK pajac - braciszek tył k fi 
tak się umiał modl i ć . . .

,Albj raz ktoś podpatrzył 3go i zaczęto szeptać-w klasztorze, że l f i f iH  
zakonnik zwarjował. garntoresoawł się tą sprawą przełożony klasztoru 
i pewnej nocy ukrył się w kościele.

jjRCzcka . ..  czeka . . .'aż w łoszek  otworzyły,się cichutko d^zijh kościoła 
i wszedł w ubraniu cwrkowem jaowy braciszek. Ukłonił się pH «d  figurą 
Matki Boskiej i zaczął swoje sztuczki. Przełożony osłupiał przez chwilę, 
potem chciał się zerwać, żeby usunąć war jata  ze świętęgSJ <miejtca.. . Już 
ruszył się z miejsca, k ie d y . . .  kiffdy zobaczył, jak powoli, cicho poruszyła, 
siftj figura Matki Boskiej i ręka Najśw. Marji Panny delikatnie otarła pot 
z czoła pajaca.

Przehrżóny czekał o ich o, bo zrozumiał, że w  obliczu Boga,- modlitwą 
jest każde naą^p słdwo, każdaAiasza myśl. wsM iki uczynek, płynąSSy z naszej 
najlepszej woli na chwalę Bożą .. .

^ S io s try  drogie! Móldmy się!
M ćdję ie  Się w y w a s z y m  stanie — • bo m od litw a jest w ie lk im  skarbem 

złożonym  w  waszem  ręku i sórou. Mim,o c iężk iej i m ozolnej p racy, nie 
pdtra.fija a • z łożyć  k ap ita łów  i sum. żebyście tn og ły  budować kośoi-oły —  
p rzytu łk i dla. b iednych  — mie mg£ecie naw et z w asze j skrom nej pensji dawać


